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Z WARSZAWY DNIA zĄgo KWIETNIA ROKU 1807 w PIĄTEK.

Po złożeniu przez W. JPana Łochcckiego 
Prezydencji Stołecznego Miafta Warszawy 
Kommifsya Rządząca przychyliwszy się do 
proźby Magistratu, mianowała Prezydentem 
Miafta JW. Pawła Bieliń/kiego Eta-
nu. Ten wykonał nayprzód przysięgę na 
znieyikie we Wtorek, a we Czwartek na Spra
wowanie urzędu Prezydenta. Ziechał na ten 
aktj JW. Dyrektor Policyi kraiowey, z JW. 
Hrabią Wielopoljkim Konsyliarzem w iego 
wydziale, i Stosowną mową zagaił posie
dzenie MagiSłratu, otoczonego licznym gro
nem Municypalaości, a które zaszczycił tak
że obecnością fwoią JW. Dyrektor Sprawie
dliwości.

JW. DyrektorPolicyi wyraził wgłosiefwo- 
ins: » Pomniąc Kommifsya Rządząca naPrawa 
» i Przywileie nadane Mialtom i wolny wy- 
» bor Magistratów, pragnęła okazać iakwie- 
» le kraiowi zależy na wzroście i pomyśł- 
» ności Mialt, i ehciała im odwdzięczyć li- 
» czne ofiary czynione od nich, ilekroćna- 
» dzieia oswobodzenia Oyczyzny zaiaśuiała; 
» chciała im nakoniec w tey porze , kiedy 
» niezwyciężona ręka Wielkiego NAPOLE- 
» ONA,gromiączsborcow naszych, przywra- 
» ca Oyczyznę Polakom i kraiowe Prawa, 
» nową poddać podnietę do wspólney oy- 
» czyltey ziemi obrony.“— Przekładał da- 
ley JW. Dyrektor, iż liczne ofiary Miafta 
Warszawy złożone na ołtarzu oyczyzny prze
świadczyły Rząd, iż się na fwoiey nie omy
lił nadziei, i Że toż MiaSto dowodnieysze da
ło świadectwo ufności w opiece Rządowey, 
kiedy po dobrowolnym złożeniu Prezyden
cji przez W. Łoohockiego obranego od oby- 
watelow, udałosię do Kommissyi Rządz^-

I cey, i odftępaiąc fwey prerogatywy, o mia
nowanie nałtepcy iego upraszało. Powie-, 
rzaiąc ona teraz ten urząd JW. Pawłowi Bie- 
lińjkiemu, miała wzgląd na talenta i przy
mioty iego.— Tu JW.Dyrektor przypomniał 
Sławnego Franciszka Bieliń/kiego Marszałka 
Wielkiego Koronnego , fzczególniey w tey 
Stolicy zslłużonego. „Niech ta wdzięczność 
» (Słowa są JW. Dyrektora) należna iego 
» pbpiołom Spływa na Wnuka; niech bę- 
» dzie wStępem do Serc waszych. “ Winszo
wał p'otym nowemu Prezydentowi urzędu wy
rażając, iź idąc cnotliwym Dziada swoiego 
torem, Stanie się również dobroczyńcą te
go Miafta, pozyŁa miłość ludu i dopełni 
oczekiwania Rządu. — Wspomniał zalługi 
Vice-Prezydecta W.Stani/ława Węgrzeckte- 
go i Skromność iego , którą powodowany 
nie przyiął Stopnia, do którego miał prawo. 
» Go do mnie (rzekł JW. Dyrektor kończąc 
» głos) gdy mara sobie z urzędowania dozor 
» nad MiaStami powierzony, nadzieia moia, 
» iż rozciągłym obowiązkom względem sie- 
» bie zadosyć uczynić potrafię? w pewność 
» się przy tak dzielney pomocy i opiece Rzą- 
» dowey zamienif a teraz wzywam cię fza- 
» nowny Prezydencie do wykonania przy- 
« sięgi prawem przepisanej. “

Po JW. Dyrektorze zabrał głos JW. Bie- 
liń/ki, i tak mówił:

» Wezwany od Kommissyi R^ądzącey do 
Sprawowania tak świetnego i Szanownego 
urzędu Prezydenta Miafta Głównego War
szawy, wiaienem ci JW. Dyrektorze Policy! 
kraiowey oddać ten hołd dziękczynienia , 
który się należy naywyższemu Rządowi za 
łalkawie położoną we mnie ufneść,— Do.
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tylko oczy na dopiero przeminiętą prze
szłość, a którey okropne ślady przez czas 
nawet zagładzonemi bydź nie mogą ; uy- 
rzemy z przerażeniem ieszcze dawniey- 
szych hołdownikow, poźniey Iprzymierzeń- 
cow, nakoniec pod poftacią nayfzczerszych 
przyiacioł, zdradzaiącycb nas, podbijają
cych, z wolności z wszelkich fwobod wy- 
zuwaiących, depcących prawa i przywile
je nasze, a coraz daley nienasyconą kar
miąc do Narodu naszego nienawiść, usiłu
jących zniszczyć ięzyk, wiarę i zwyczaie na
sze.— Cecha tylko niewolnicza dozwoloną 
nam zoltala, a imię Polaka iuż było zagaiło. 
Przybywa Bohatyr, nikną niewolnicze woy- 
Ika, Pol/ka ogłoszoną, Rząd zfamych Roda
ków nayiławnieyszych z Iwey gorliwości u- 
Itanowiony, Prawa, Przywileie, ięzyk zwró
cone. —'Już się kupią nasi Rycerze naślado
wać wybawców; iuż nasza siła zbroyna Itra- 
szną się nieprzyjacielowi Itaie, iuż nako
niec, nie tylko nadzieia błysnęła, lecz i Iku- 
tkow oneyże doznaiemy. — Czuie to każdy 
Polak,czuię to ia tym rychley, iż mogę dzie
lić radość z fzczęścia Oyczyzny wraz z wa
mi Szanowi Koledzy! Widzę w was praw- 
dziwy wizerunek pierwialtkowych od nay- I 
dawniejszych wieków ulianowionych po
przedników waszych; ten sam duch wasza- 1 
wsze ożywia, toż do Oyczyzny przywiąza- i 
nie, toż famę poświęcenie się całkiem gdzie 
o iey dobro idzie. — Przeydźmy w hiftoryi 
wieki, żadne zdarzenie nie fplamiło War* 
szawy; w oczach zaś teraźniejszości ileż zy- 
[kaliśeie Rawy? Czy to się kilka lat cofnie
my, zliczyćby nie można ofiar, które w o- 
bronie kraiu to mialto czyniło , czy tera
źniejsze usiłowania roztrząśniemy, któreż 
W Europie Mialto zdoła się zrównać z tym, 
coście zdziałali?—Czyltym zaśPatryotyzmem 
przeięci przeltaniecie na tym, żeście powin
ności winnych Oyczyznie dopełnili; żadńa 
fałszywa miłość w ten czas do ferca waszego 
nie dopuszczona, na dalsze ofiary, gdyby 
tego potrzeba było, gotowi, daliście przykład 
rzadki przywiązania waszego do Rządu, po- 
ruczaiąc w ręce iego wybór Prezydenta War
szawy.— Kommissya Rządząca raczyła la
lka.vie mnie wezwać; radość była pierwszym 
uczuciem moim z tak chlubnego wyniesienia, 
lecz przelłraszony byłbym zapewne ogromno- 
ścią obowiązków moich, gdybym nie widział, . 
iż otaczających mnie grono kdłegow współ-

. pracowników, zasilaiąc mnie światłem fwo- ‘

-
pełniam tego obowiązku z tym .Większym 
ferca uczuciem dla ciebie JW. Dyrektorze, 
żeś raczył sam w osobie fwoiey zaszczycić 
to posiedzenie, i przybyć tak. na odebranie 
odemnie przysięgi, iako też inltallowanie 
mnie na urzędzie. — Najwyższą Policyą kra
jową Rząd tobie powierzył, Miafta zatym 
fpodziewaią się od ciebie wszyftkiego, i za
pewne w tak cnotliwym, w tak wielkim Mę
żu, nie płonną pokładają nadzieię.— Jelteś 
członkiem familii ftynącey w Oyczyznie świa
tłem i Rawnemi czynami, ieiłeś sam przez 
fwe zaftugi policzony fprawiodliwie między 
gorliwemi Obywatelami: mimo tysiącznych 
przeszkód, poświęcając wszyftkie chwile pra
cy , przezwyciężasz trudności, i dobrem Mialt, 
tudzież ogólnym Izczęściem kraiu zaymuiesz 
się.— Dokończ względem osoby moiey tego, 
do czegoś łatkawie mnie wezwać raczył. — 
Odbierz w obliczu Boga, w przytomności 
tak godnego ze wszech miar pochwał Vicc- 
Prezydrmta, i tych fzanownych Męźow,ode- 
mnie przysięgę, a przez to naday mi moc, 
rozwiąż ulła, ażebym mógł otworzyć me Ter
ce tym Mężom, na czele których pracuiąc, 
pragnę się całkiem poświęcić Mialtu War
szawie, a tym famym Oy czyznie.

Po tym głosie mówił W. Vice-Prezydent 
llosowuie do okoliczności; a gdy [kończył, 
nalłąpiło wykonanie przysięgi przez nowe
go Prezydenta, po którey zabrał on znowu 
głos w tych wyrazach:

Jaśnie Wielmożny Dyrektorze Policyi 
Kraiowey !

Szanowni Mężowie!

S> Pierwszy głos podnosząc w tey Izbie ia
ko urzędnik,na czele waszym [zanowni Mę
żowie będący , idąc za natchnięciem ferca 
wynurzyłbym ie przed wami; lecz winienem 

-poświęcić pierwiaitki urzędowania n*oiego 
na oddanie hołdu Zbawcy naszemu NAPO
LEONOWI Wielkiemu.— Jemu winniśmy, 
iuŻ prawie niespodziewany zwrot imienia 
Polaka!— On, nasze pokruszył pęta, on, 
wrócił wydarty nim oręż, on, wlkrzesił pod
upadłego iuż Narodowego ducha, iemu na
sza Oyczyzna ie£t wśzyltko winna. — Zwy- 
cięzkie icgo do Warszawy przybycie, zwró
ciło temu Itarożjtnemu Miallu Prawa Stołe
cznego. — Ponieśmy z chęcią i gorliwością 
na iego Ikinienie, męztwo, majątek i życie 
w ofierze , a i tym się nigdy z długu wdzię
czności wypłacić nie zdołamy.— Zwróćmy



iin, zdolnym meźe uczynić do poświęcenia 
się całkiem dobru Miafta Warszawy, a przes 
to i Oyczyzny. “

Mówili potym koleyno z powitaniem i po
winszowaniem JP. Niemoiew/ki Radca Mia- 
Ha, a Winy Dyonizy Mikor/ki, Regent Ma- 
gifiratu Policyi i JP. Kozłowfki imieniem 
offieyaliftow i csob Kencellaryg .Magilłrato- 
wą Ekfads-iących. Po czym oddsliła się li
cznie zgromadzona Publiczność, a nowy Pre
zydent z Msgiltratem na dalsze odbywanie 
obrad pozoftali.

Oto ieft Głos W. Dyonizego Mikorfkiego.
» Nic dzielaiey do ferc Obywatelłkich za 

tobą przemawiać nie może, nic większego 
ku tobie wzbudzać nie zdoła fzacunku nad 
pamięć wielkich w oyczyznie zalług imienia 
twoiego, a osobilte duszy i ferca przymio
ty JW. Pawle Biclińfki Konsyliarzu Rządo 
wy, a dziś Prezydencie Misita Głównego i 
Stołecznego Warszawy. ' Nie tayno Polako
wi, iż w okropnych krain burzach, w któ- 
rychRzeczpospolita przezrozmaite faleltron- 
nictwa kołatań^ była, zawsze twoi Przodko 
wie iak nieporuszona opoka Oyczyznie fwo- • 
iey byli wiernemi, na urzędach czynnemi, 
do kram przywiązanemu— Ni« zgłębiam wa
lecznych czynów Przodków twoich, powiem 
tylko, iż Lalka Koronna w ręku wiekopo 
mney pamięci Dziada twego JW. Franciszka 
Bieliń/kiega Marszałka W. Kor: kt-óry pier
wsze łamiąc (że tak powiem) lody, naypier 
wszy wprowadził dobry porządek do War 
szawy i zabezpieczył fpokoydość publiczną, 
nie wyidzie nigdy z pamięciMśalta tego. La
lka iego była pogromem dla złych, silną dla 
cnotliwych obroną, a boday była Ckazowką 
dla wszyitkich kraiowych urzędników, iak 
fzanować prawa, iak wymierzać fprawiedli- 
Wość, iak brpnić Ihbszych od przemocy mo- 
cnieyszych, iak nakoniec, nad osobiłte wi
doki, przekładać widok ogólnego dobra.— 
Kto czynów tego wielkiego Męża nie ieft wia
domy, niech czyta na kanmnney połtawie 
za murowanym raoltem na Nowym Święcie, 
a łatwo przekona się o prawdzie. Podo
bnym sposobem myślenia i uczuciem zaięty, 
przyimuiesz JW. Pawle Bielińfki urząd Pre- ' 
zydenta Miafta, byś znowu wnukom fwoim ! 
przykład gorliwości ku dobru Oyczyzny do . 
naśladowania zdławił; dla tego też cały tea 
fzanowny Magiitrat, z godnym i cnotliwym 
Vicę-Piezydentem ^.Stanisławem Węgrze- j
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, ekim, idzie z nayprzyiemnieyszą chęcią pod 
i twoie przodkowanie, oddalę się całe Miafto

z zupełną ufnością, z Prawami byoiemi, pod 
łtraż i opiekę twoią; mnie zaś naymiley wi
tać cię w tym mieyscu fercem pełnym fza
cunku i przywiązania. Piaftuy JW. Prezy
dencie urząd ten z wrodzoną ci gorliwością, 
bądź obroną tego dobrego lądu, bądź sil
nym Wsparciem przywileiow iego, a doświad
czysz tey miłey pociechy, iż iak niegdyś 
mówili Rzymianie, Delicioe populi Ramani 
Titus, Warszawianie podobnie powtarzać 
będą: Delicicepopuli, defensor urbis no firce, 
Paulus.

Regiment piechoty Pol/kiey, Pułkowni- 
koftwa Wielm: Grabińfkiego , powracaiący 
do oyczyzny z Króleftwa N eapolitań/kiego, 
przeszedł przez Rzym dnia-ygo Marca.

z Kłobucka dnia 5 Kwietnia.
„Odprawiła się uroczyftość wprowadze

nia Orła Białego, w tym mieście.— W Ko
ściele Farnym Xięży Kanoników La tera- 
nęhfkich, o godzinie gtey, ftanęły w szeregu 
wszyltkie cechy mieyscowe; każdy przedzie
lał sztandar, trzymany przez Kawalera prze- 
p-asanego w (tęgą, przy pałaszu.— W pośrod
ku Kościoła, Llał polłument przybrany dla. 
Orła, który dwanaście Panien iednakowego 
ubioru, przepasanych w (lęgami, ze świeca
mi otaczało.— Ża Pannami łtało dwunaftu 
Kawalerów iednakowego ubioru, zdobyte- 
mi pałaszami.— Natychmislt przy odgłosia 
trąb i bębnów wyszła wotywa, po którey, 
(kończeniu, w asyłlencyi Xięży, poświęcił 
Orła^N. JXiądzó«n</ecAz A Jminiltrator miey- 
scowy, z którego rąk czterech Obywateli 
przybranych, wzięło Orła, i na połtunaen- 
cie pobawiło.— Miał mowę z ambony Stoso
wną , JXiądz Zarębjki Kusztosz Kościoła, p» 
którey, ruszono się z Orłem w naypiękniey- 
szym szyku, na mieysce przeznaczone dla 
niego.— Pięć tysięcy ludzi przyozdobiło ten 
czyn; muzyka, huk moździerzy, i ftosown > 
śpiewanie, czyniły wspaniałą procefsyą dla 
Orła.— Gdy poświęcono mieysce dla mego, 
miał mowę patryctyczną JPzn Jozef Ząbko- 
w/ki Prezydent mizlta, po którey wyliczały* 
i muzyka odezwały się.— Niepodobna było 
wftrzymsćsię z radości od łez, widząc Oby
wateli Polakow, przywiązanych do swego 
bytu tak dalece, że nawet Żydzi Ikładalr 
piękny wfdok z światła, baldachinu i cho- - 
rągiewek.— Powrocono da kościoła w pa- 
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doboym £zyku, przy beżu Kannym huku moź
dzierzy.— Wyszła fumma przez W. JXiędza 
Admjaiftratora śpiewana, w czasie którey, 
niiał kazanie patryotycznc W. JKiądzPocAyZ- 
fki Kaznodzieja mieyscowy.— Zakończyło 
się nabożeńftwo przez Te Deum i wylicza
ły, wieczorem zaś oświecono fzpaler, w któ
rym był Orzeł, i napis, wiwat NAPO
LEON Wielki, Niezwyciężony Cesarz 
Francuzów, i Król Wło/ki, Zbawca Pola
ków.— Muzyka przez fymfonie, i wyftrzały 
z moździerzy, zakończyły ten widok o go
dzinie istey.

Lubo iuż wiadomy iefi. opis bitwy. Eyiau- 
Ekiey z bulletynow, położemy atoli inny iako 
dokładnieyszy, bo niewiadome nam. ieszcze 
szczegóły zawieraiący. Opis ten podał świe
żo do wiadomości publiczney przez dzienni- 
ki Paryzkie pewny oczny świadek tey parnię- 
tney bitwy, iak naftępuie:

„Byłem świadkiem bitwy Eylaufkiey, i w 
takim mieyscu znaydowałem się, że mogłem 
wszyftko widzieć iak naydokładniey. Za
spokoję więc ciekawość, iaką taż bitwa 
wzbudza. “

„ Uratowało się i umknęło woyfko Mofkie- 
w/kie z pod Pułtu/ka i Golymina, porzuca
jąc działa i bagaże fwoie i otwierając na 
y.ościa mil kraiu £mil Francuzkich). A gdy 
wzmocnionym zoltało czterma dywizyami, 
zoitawiło dywizye EJsena, Mullera i Xięcia 
WAkoń/kiego nad Narwią, siedmzaśdywizyi 
pociągnęło przez Kolno i Wielnę ku Gutt- 
/tad, Liebfiadt i Ofierode w zamiarze uda
nia się ku Toruniowi. W tedy woyfko Fran- 
puzkie poszło na leże, maiąc cztery korpusy 
koło Warszawy Ikupione, ieden pośredni, 
a korpus Xięcia Ponte-Corvo rozciągający 
się ku Ofierode. 'Pociągnęło woyfko Mo/kie- 
wjkie ku Liebfiadt. Forpoczty iego napotka
ne były od Francuzkich z korpusu Xcia Pon- 
fe-Ćorvo , który zawczasu uwiadomiony, 
zgromadził równie biegle iak szybko swoy 
korpus pod Mohrungen, i dnia'2.5 Stycznia 
rozgromił przednią ftraż Mojkiewfką, pędził 
ią biiąc, dwie mile ku Liebfiadt, i zabrał iey 
niemało ieńcow' i dział. Lecz dnia 27 inne 
dywizye Mofkiew/kie przednią Itraż swoie 
wzmocniły, a Xiąża Ponte- Corvo cofał się, 
iak był zaczął. Jeszcze się główne woyfko 
Francuzkie nie poruszyło i wszyItkie inne 
korpusy zołtawały fpokoynie na leżach. 
Chciano, aby dalsze obroty nicprzyiaciellkie 

wyjaśniły się lepiey, a lękano się, aby pręd
kim poruszeniem się nie ełtrzeżono nieprzy
jaciela względem niebezpieezeńftwa, jakiemu 
miął popaść. Gdy atoli poznano z pewno
ścią zamyft Mo/kalow, i woyfko ich, minąwfzy 
Ofierodę, ftanęło nadLobau, dano znać o tyra 
do głowney kwatery Francuzkiey (w War
szawie,) i natychmiałt woyfko opuściło leże, 
zebrałosię i ftanęło w mafsie na lewym fkrzy- 
dle nieprzyiacielfkim tak, że ie ofkrzydliło. 
Lecz ma woyna wypadki, których wymiar- 
kowae trudno. Oflicer należący do sztabu, 
polłany był do Xięcia Ponte-Corvo, które
mu wiózł od Xięcia Miniitra wojennego po
rządek, iakim woyfko Francuzkie ciągnąć 
miało, tudzież uwiadomienie o zamiarze Ge- 
farlkim, i podług którego, kazał mu cofać 
się aź pod Toruń dla zwabienia nieprzyja
ciela. Tego officera zachwycili kozacy tak 
nagle, iż niezdąźył podrzeć papierów, z któ- 
remi iechał. Poznał na ów czas Generał Mo- 
/kiew/ki całe niebezpieczeńftwo ftanu swoie* 
go, i dowiedział się zaraz z papierów o ty re, 
coby ran dopiero w 48 godzin było wiadome. 
Zebrał on całe woyfko swoie i ftanął z nim 
dnia 3go Lutego w porządku do bitwy przy 
Allenfieinie, dokąd, że miało nadeyść woy- 
Iko Francuzkie, dobrze iuż wiedział. Nie
spodziewany ten wypadek zdawał aię niepo- 
iętym, i nazaiutrz dopiero wyiaśniła się rzecz 
cała, gdy się dowiedziano, że wzięty officer 
nie podarł papierów. Zdawało się, że nie
przyjaciel w tym mieyscu wyda bitwę; lecz 
piękna potyczka, która uczyniła Marszałka 
Sonic panem moltu przy Bergfried, tudzież 
zabranie w tymże la mym czasie magazynów 
nieprzyiacielfkich w Guttfiadt przez Gene
rała Guyot, Ikłoniły nieprzyiaciela do co- 
fiiienia się, którego krok w krok aź do Dep- 
pen ścigano. Kolumna Prujka pod sprawą 
Generała Lefiocćj, która niezdążyła ieszcze 
była przyłączyć się do Mofkalow, odciętą 
zoltała. Marszałek Ney, przeszedłszy po mo
ście w Deppen dnia 5go Lutego, napotkał ią 
i pobił. Przez ten czas główne woylko Fran- 
euzkie ścigało wciąż nieprzyiaciela, który 
w tym dwudniowym uftępowaniu wiele dział, 
łudzi, i wozow poltrsdał.— Dnia 6go po- 
niofł on znaczną klęfkę w potyczce przyHoj), 
gdzie kilkakrotne uderzenie kiryfsyerow 
Francuzkich całkowicie zniszczyło piechotę, 
w tylney liraży aieprzyiacielfkiey będącą. 
Nocą, opuściło woylko Mofkiew/kie Lands- 
berg, i ściganym było aż pod Eylau. Wiel-
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ki Xiąże Bergski i Marszałek Soult, Ikłada- 
iący przednią Hraż woylka Francuzkiego, 
przybyli o agiey po południu i zaigli piękny 
równinę naprzeciw Eylau. Wydane rozpo
rządzenia na olkrzydlenie tylney Itraży nie- 
przyiaciei&iey nie mogły iuż były mieć 
mieysea odtąd, iak taż tylna Uraź przyłączy
ła się do samego woylka. Rozkazał więc Ce
sarz woylku fwoiemu, aby łtanęło fpokoy- 
nie w porządku do bitwy na równinie Ey- 
laufkiey. Lecz brygada Generała Fivien, 
y^^łłana na olkrzydlenie lewego łkrzydła tyl
ney Rraźy Mo/kićw(kiey, wpadia na cmentarz 
Eylau/ki, gdzie przyszło do tęgiey rozprawy, 
do którey i więcey woylka należało. Skut
kiem tey krwawey potyczki nocneybylo, iż 
Francuzi cmentarz i kościoł Eylaufki opa
nowali, mialto zdobyli, i ulice iego trupa
mi Mojkiewfkiemi załłali.— Marszałek Da- 
vouft łtał o milę od Eylau na drodzeHeils 
bergskiey; ale gdy się dowiedział w nocy, 
iż toż miafto zdobytym zoitało, ruszył naza- j 
iutrz w celu olkrzydlenia nieprzyjaciela. Ró
wne z świtem, pokazało się woylko Mojkie- 
w/kie w kolumnie o pół wyłtrzału z działa , 
od wsi obsadzouey działami, i zaięło w go ty
sięcy ludzi kawałek, mieysea mogący bydż 
zaiętym od 30 tysięcy. Wkrótce, zaczęto 
sypać ltr»szny ogień domiałta, a z tego nie
spodziewanego obrotu pokazało się, iż nie
przyjaciel myśli wieś odzylkać. Artyllerya z 
korpusów Marszałka Soult i Augereau, tu
dzież z gwardyi Cesarlkiey, usadowiwszy się 
W dobrym mieyscu,roznosiła z i$o działśmierć 
pomiędzy ściśnionemi fzeregami woylkaMa- 
(kiew (kiego.— Nadjechał Cesarz pod kościoł 
Eylaujki wtedy, kiedy nieprzyiaciellka pie
chota chciała go zdobyć, lecz mądre iego 
rozporządzenia wniwecz obróciły ten zamach 
Mofkalow, którzy dla uniknienia, choćby też 
z nay większą łłratą okropney rzezi, iaką w 
nich Brancuzkie baterye spra wiały, chcieh się 
zwrócić na swoie prawe Ikrzydło w celu opa
nowania miałła, gdzie było lewe Brancuzkie. 
Na ów czas 40,000 Francuzów musiało wytrzy
mywać natarczywość całego woylka Mo/kiew- 
Jkiego. W tak przykrey okoliczności poczy
nił dowodzca Francuzki nałtępuiące rozpo
rządzenia: Dywizyi Generała St Hilaire Ito- 
iącey na prawym Ikrzydle kazał poyść na ko
niec lewego Mofki ew(kiego dla wzmocnienia 
Marszalka Eavou[t, a korpusowi Marszałka 
Augereau uderzyć na piechotę nieprzyia- 
ciellką podchodzącą pod wzgórek przy cmen- i

■ tarzu, idopomagać lewemu IkrzydłowI dywi- 
zyi Generała Hilaire. Rozpoczęte tako
we obroty oswobodziły natychmisft lewe 
Ikrzydło; lecz przód kolumny Marszalka Au- 
gereau wśród gęłto pa.daiącego śniegu i pół 
godzinney pomruki , zanadto udał się w ie- 
wą. Po wyiaśnieniu się, spułtrzegłszy Ce
sarz iaki różne kolumny wzięły kierunek, 
udał się zaraz do nowych sposobow. Roz
kazał Wielkiemu Xięciu Berglkiemu łtanąć 
na czele iazdy, a Marszałkowi Befsieres na 
czele konney gwardyi, i uderzyć na Mo- 

Jkalow. Dopełnili oni tego rozkazu nader 
pięknie, bo wkrótce piechota MofkiewFta 
rozgromioną i połowa aitylleryi zabraną 
zoltała, Iłowem, przez ten obrot wcale się 
poitae rzeczy odmieniła. Przyparci Mo- 
(kale do lasu, musieli się rozwinąć i rozfze- 
rzye.— Pod czas wzmiankowaney pomroki, 
obiąkała się także czterotysiączna kolumna 
Mo/kalow, przeszła bokiem kolumny Mar-

, fzałka Augereau i pokazała się przy cmen
tarzu, zkąd chciała wieś opanować. Wyftał 
naprzeciw nim Cesarz Generała Dorsenne z 
batalionem gwardyi swoiey; ten ciągnął z 
bronią »a ramieniu, co widząc kolumna Mo- 
jkiewjka, natychmiałt się wftrzymaia; był to 
Ocutek głowy Meduzy. Wiedzieć trzeba, że 
grenadyerowie z gwardyi niechcieli ltrzclaęF 
oś Gadczaiąc, że na bagnety tylko iść po
winni idopraszalisię,aby ich naprzód poRą- 
no. Uderzył potym na tę kolumnę z niewy
mowną odwagą szwadron gwardyi będący 
przy boku Cesarlkim, a W. Xiąźe Bergfki 
zoczywszy wśród nayzaciętszey walki fałszy
wy kierunek teyże kolumny, iuż ściganey, 
wyprawił Generała brygsdy Bruyer z dwo
ma regimentami łtrzelcow, które ng nią z ty
łu uderzyły'-. Owo zgoła,; z tych 4 h tysięcy 
Mojkalow, mało co uszło. — Gdy się to dzia
ło, Marfzałek Davouji zbliżał się ku lasowi 
na przeciw miafta, biiąc i pędząc wciąż przed 
Sobą Mofkalow. Zaiął równinę, na którey 
ftało lewe ich Ikrzydło i usadowił się w tym 
Itanowilku o 3«ey popołudniu. Trzykroć 
Mojkale uderzali na niego i trzykroć byli , • 
odparci. Nareście oparło się woylko Fran- 
cuzkie lewym Ikrzydlem o Eylau, a prawym 
o las i tę równinę, na którey łtał nieprzy
jaciel przez cały ten dzień. Wtedy dopie
ro rozltrzygnęło się zwycigztwo, i nieprzy
jaciel cofać się zaczął; a właśnie, iak gdy
by ten dzień niedosyć jeszcze był obfity w 
wypadki, pokazała się kolumna Prufka z le-
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wego Ikrzy dla, od Marszalka Ne.y pędzeń?5 
którey czoło Ikladaiące się z batalionów 
świeżych grenadyerow Prujkich, pociągnę
ło było śpiefznie na pomoc lewemu Ikrzy- 
dłowi Mojkiew[kiemu\ nareście z nadeyściem 
nocy, tylna Hraż nieprzyiacielika chcąc dać 
czas swoim rannym i artylleryi do uilępo- 
wania, przedsięwziął zaiąć wieś Schmodit- 
ten, lecz byłiuż w niey Marfzałek Ney. Gdy 
pod nię sześć batalionów grenadyerow Mo- 
fkiewfkich, przenaćzonych do zalłaniania u- 
ftępu, podchodziło, przyięły iekarabinowym 
Ogniem dwa regimenta piefze Francuzkie, 
to ieft, 6 ty i 59ty> a po wyltrzeleniu zasa
dziły bagnety, poszły ku nim i pobiły; po 
ciem, reszta tylney liraży Mofkiewfkiey ucho
dziła aż pod Królewiec. Zoltawił nieprzyja
ciel na polu bitwy część artylleryi swoiey i 
bardzo wielką liczbę rannych. Równo zświ- 
tem, puścił się W. Xiąże Bergfki w pogoń za 
nieprzyfacielem, i 6'mil go ścigał, a nigdzie 
ani iednego konnego żołnierza nie spotkał; 
nareście, poftawił mocne pofterunki o pół 
mili od Królewca.— Od dnia ggo aż do i8go 
itali Francuzi w tymże ftanowilku. Nieprzy
jaciel zebrał się po za Premią i pod murami 
Królewca. Ale nadzwyczajna odwilż i roz- 
ciecz, które wftrzymały nadeyście dział po
trzebnych do obsadzenia wszyltkich bateryi 
potowych, tudzież wielki niedoftatek żywno
ści, i konieczna potrzeba zbliżenia się ra- 
czey do FFiJły, niż oddalenia się od niey 
bardziey, Ikłoniły dowodzcę Francuzkiego 
do powrócenia na leże i niezapuszezania się 
w tak przykrey porze roku w odległe pro- 
wincye i kraie, gdzie nie masz dróg sypa
nych. — Taki ieft opis bitwy Eylaujkiey. 
Połowa woylka Francuzkiego nie należała 
do niey, a druga przez szczególnieysze mę- 
Rwo i dobre rozporządzenia utrzymała się 
przy zwycięstwie. Galkowicieby nieprzyia- 

. ciel zniszczonym zoltał, gdyby officer wy- 
Jłany do Xięcia Ponte Corva, spalił był lub 
podarł papiery, ponieważ tak wszyftko by
ło poczynione, aby nieprzyciel aż w 48 go
dzin dowiedział się o tym, o czym go papie
ry tyluź godzinami pierwey ©ftrzegły. Uni
knęło więc woylko Mofkiewfiiie swey zguby 
za pomocą iednego z tych zdarzeń, iakieso- 
bie Ślepy traf zoftawia, ażeby przypomniał 
ludziom, że i on.także coś znaczy we wfzy- 
ftkich rachubach i wypadkach, tudzież że 
wielkie wypadki, niszczące całe woylko i 
poftać kampanii odmieniającej są wpraw- 

dzhs owocem doświadczenia i geniuszu, ale 
jednak pomocy iego potrzebują. W kilka 
dni po bitwie złączył się z głównym woy- 
Ikiem korpus Xięcia Ponte-Corwo i kilka 
dywizyi kiryfsyerow. — Zoltawił nieprzyja
ciel na poboiowilku 7,000 trupa, kilka ty
sięcy rannych, a sam wyzuaię, że ich ma 
16 tysięcy w Królewcu. Przesadziłby ten , 
ktoby Itratę Francuzów w zabitych większą 
nad tysiąc ośmset oznaczył. Pewną zaś ielt 
rzeczą, że niemasz i 5,ooo rannych. Od 
Grudnia aż do tey bitwy utracił nieprzyjaciel 
175 dział, przeszło ag chorągwi i 4’ tf5’?" 
cy ludzi. Tak znaczney klę&i nieprzyjaciela 
łatwo dociec przyczyny. Oprócz bowiem, 
iż przez kilka dni wciąż co Fał się i był ści
ganym, utracił ieszcze pole bitwy, na którym 
mnollwo rannych zoltawił, a z których wie
lu dla niepodobieńltwa opatrzenia onychże 
umarło. Przydać także należy do tego , iż 
gdy nieprzyiaciel zawsze był w ściśnionych 
kolumnach, artylleryaFrancuzka, która nay- 
więcey tego dnia była czynną, musiała mu 
bardziey szkodzić i w rzeczy samey szkodzi
ła, aniżeli artyllerya Mo/kiewjka woylku 
Francuzkiemu, którego nie tyle było, a za- 
tym przeftrzeniey Itało i działało. Pociąg 
gnęłoby nazajutrz ku Królewcowi, gdyby si$ 
droga niepopsuła była przez rozciecz; a po- 
tym dowodzea Francuzki nie dla zaczepne
go działania ruszył ie z leż, ale dla odpar
cia napadu wymierzonego w okolice niższey 
FVifty, i dokazał swoiego. Znał on dobrze, 
iż kampania rozpoczęta w śród zley pory zi- 
mowey w tych (tronach, miałaby przeciw so
bie niedogodności , które wiesienne flońce i 
piękna pora roku uprzątnie.— Przez dwa dni 
po tey bitwie w takim byli Mofkale nieła
dzie, iż iazda Francuzka doszła aź do bram 
Królewca. We dwa dni potym zebrawszy się 
ich woy&o w tym mieście, wzięło się do u- 
mocowania wałów i obsadzenia ich ciężką 
artylleryą, ile iey naprędce mieć mogło, a 
wszyitkie bagaże wyflano do Memla. Nie- 
prędzey Mofkale odetchnęli nieco z przeltra- 
chu, aź gdy się pomiarkowali, ża dla roz- 
cieczy niepodobna ciągnąć Francuzom z Ey- 
lau do Królewca z działami i prochowemi 
wozami, a zatym że i żywność trudnoby ita 
było sprowadzić. “

Bitwa Eylaufka ielt iednym z tych wypad
ków, których hiltorya, za dni nawet na
szych, ieft chciwą, a przez to ftała się wła
snością sztuk, mianowicie zaś malarltwa. Z 
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tego powodu Generalny Dyrektor muzeum 
Kapoleońfkiego, Pan Denon, prosił Cesarza 

o pozwolenie obwieszczenia malarzem hitło- 
rycznych, aby każdy wygotował pierwszy 
rys nie iuż samey bitwy, bo ta podobny ielt 
tylu innym, lecz zwiedzania nazaiutrz przez 
Cesarza poboiowilka, gdzie dawał ratunek 
wszyllkim bez różnicy ofiarom woyny. Pier
wsze rysy maią bydź wielkości Ąch Itop, a 
sam‘obraz takiey wielktiści, iak obraz izpi- 
talu w Jaffa, i naylepszy otrzyma 16 tysięcy 
franków w nadgrodzie. Dwa zaś pierwfze 
rysy uznane od^tey kłalsy Initytutu za przy- 
ftępuiące naybliżey d-o naylepłzego, przynio
są ich autorom w nadgrodzie po medalu 600 
frankowym. W robieniu zaś pierwszych ry
sów takowego obrazu, maią malarze Itoso- 
waćj się do naitępuiącego opifu podanego od 
Pana Denon.

Zwiedza Cesarz pole bitwy Eylayfkiey dnia 
ggo Lutego 1807.

,,Zwycigzkie woyłko Francuzkie dnia 8go 
Lutego pod Eylau Itało noc całą na polu tey 
pamiętney bitwy, opuszczonym nagle od po
bitego woyłkaMo/ltiewfkiego teyżeaocy. Ńa- 
zaiutrz równo z świtem przednia ftraż Fran
cuzka ścigała nieprzyiacioł na wfzyltkie Itro- 
ny, i zaltawała na drogach prowadzących 
do Królewca mnoitwo umarłych, umierają
cych i rannychMofkalow, tudzież porzucone 
od nich działa , wozy prochowe i bagażowe. 
Około południa wyiechał Cesarz konno w 
towarzylt vie Xiążąt Murat i Berthier, Mar
szalków Soulc, Davoufi, Bessieres, Wiel
kiego Koniuszego Caulaincourt, Generałów 
Adjutantow Moutan, Gardanne, Lebrun, 
kilku urzędników nadwornych, ofificerow z 
iłraży nonorowey Polfkiey i oddziału Itrzel- 
eow z gwardyi, na obeyrzenie dywizyi z kor
pusów Marszałka Soult, Augereau i Da- 
vouft itoiących ieszcze na poboiowiłku, i 
faa objechanie wlzyiłkich Itanowilk Francuz- 
kich i Mojkiewfkich w wigilią bitwy. Cała 
ta okolica okryta była wielkim śniegiem, na 
którym zabici, ranni, i kawałki różney bro
ni leżały. Siady krwi tym bardziey wyda
wały się na śniegu; Na mieyscach, gdzie ja
zda miała do czynienia, widać było mnoUwo 
zabitych, rannych i porzuconych koni. Od
działy Francuzkie, i ieńcy Mojkiewscy cho
dzili- po tym rozległym polu rzezi, i zbierali 
rannych dla przewiezienia ich do miaiia. 
Długie linie trupów Molkfawfkich, rannych, 
kawałki broni i torby woylkowe porzucone, 

i wydawały dokładnie mieysca, górę iski ii 
[ batalion lub szwadron. Zabici leżeli nako.
i Rających pomiędzy pogruchotanemi lub spa- 
' łonemi wozami i zrzuconemi z lawetow dzia- 
j iómi. Wszędzie, gdzie byli ranni, zatrzy

mywał sig Cesarz, kazał się wypytywać ka
żdego z nich w ich igzyku, cieszyć i opa
trzyć w fwoich oczach; a itrzelcy konni z 
gwardyi brali ich na swe konie. Biedni Mo- 
(kale zamialt śmierci, którey sig podług wbi
tego im przesądu nieoćhybnie spodziewali, 
doznawali wspaniałości zwycięzcy. Padali 
przed nim na kolana i na twarz, wyciągali 
do niego omdlałe ręce na znak wdzięczności. 
Pocieszające spoyrzenie wielkiego człowie
ka zda wało się zmniej szać okropności śmier
ci. Jeden młody Litwin od huzarów Mofkie- 
wfkich, którego ugodziła kula w kolsuo, za
chował zupełną odwagę w pośród konają
cych obok siebie, i uyrzawszy Cesarza pod- 
niolł-sig, i rzekł do niego: Cesarzu! ieźli 
chcesz, abym żył, niechże mię wyleczą, a 
upewniam cię, że tak wiernie fłużyć ci będę t 
iakorn Jłużył Alexandrowi. “

(podpisano) Denon,
z Wiednia dnia 15 Kwietnia,

Cesarz Jegomość pogrążony zołtał w smu
tku wraz z familią i całym kraiem, a to z 
przyczyny śmierci Gesarzowey Jmci, Maryi 
Teresy, żony swoiey, która dnia 13 b. m. na- 
Itąpiła. Jeszcze dnia 5go doltaia ta Monar- 
chini kolek i zapalenia płucow: a nazaiutrz 
porodziła zawcześnie córkę, która trzeciego 
dnia umarła. Odebrawszy Cesarz Jmć wia
domość o wzmagającej się chorobie, _ po
śpieszył natychmialt z Budy w towarzydwie 
Arcy-Xięcia Karola do Wiednia. Żyła lat 
34 miesięcy 10 i dni 7. Z dwunaściorga dzie
ci, które porodziła, źyie ieszcze 4cl1 synów 
i pięć córek.— Ciało iey będzie pochowane 
dnia jutrzejszego. Wigilie odprawiać sig 
maią dnia tg, 20 i ar, a exekwie dnia 20, 21 
i 22 w kościele Auguftyanow. Dwór przy— 
wdzieie trzymiesięczną żałobę.

Odebraliśmy tu wiadomość z Konfłanty- 
nopola, iż dnia leszcze 20 Lutego chcieli^zz- 
glicy wylądować na wylpir, Xiążęcd z waney, 
lecz się im ten zamylł nieudał. Utracili oni 
bli&o 4’0 ludzi w zabitych i rannych, a.zs- 
brano im 200 ieńcow. Nazaiutrz popłynęła 
(lotta Angieljka ku Dardanellom-, iski fku- 
tek wzięła ta iey wyprawa, iuż wiadomo. Li
czba Turków, którzy’ się wKon/łantynopolu x 
uzbroili, wynosiła do roo,ooo ludzi.
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z Zara dnia y Marca.
W Turcyi Earopeyjkiey rozchodzi się ode

zwa pięknie przez pewnego Meuzyna, czło
wieka mówiącego głośno modlitwy na wie
żach meczetu, napisana. Zaklina on Muzuł
manów na Proroka Mahometa i święte mia- 
fta Mekkę i Medynę, ażeby się przecież ze 
sou ocknęli, i korzy (tali z teraźnieyszey do- 
godnoy pory do zrzucenia z siebie iarzma 
Mojkiewlkiego, i zagoienia ran, które wie
czna nieprzyiaźń dworu Petersburskiego za
dała Ottomanom. Dzielność, męztwo, ufność 
w Bogu i śclły związek z Francyą, ( mówi 
on) są iedynemi środkami, które do tego 
celu doprowadzą.

Generał Marmont, który się tu ieszcze 
znayduie, wydał rozkaz, ażeby nowy gości
niec z Dal macy i do Bośaii zrobiono, a to 
w przeciągu 20 dni. Inżynierowie Francuz- 
cy kieruią całą robotą. Generalny zawia
dowca Dalmacyi wezwał wszy/tkich mie
szkańców w okolicach, którędy nowy go- 
ścinieciść będzie, ażeby się tą robotą zatru
dniali, Wnoszą ztąd, iź woylko Francuzkie 
poydzie wkrótce z Dalmacyi do Bośnii, 
gdzie mieszkańcy, powiększey części Maho
metanie y wzięli się do broni, i granice od 
Serwii obwarowali; poftanowili oraz bronić 
się do oltatniego, ieźliby Mofkale wraz z 
Serwianami do ich kraiu wpaść chcieli.

Od granic Węgierjkich dnia 20 Marca.
Przed kilku dniami zawinęły z Barcellony 

do portu Pie d wa okręty kupieckie Auftrya 
ckie, na których się iii żołnierzy Auftrya- 
chich znaydowało. Doltali się oni w roku 
1796 i 1800 w niewolę woienuą Francuzką, 
zoitali potytri zaprowadzeni do południowych 
departamentów, późniey zaciągnęli się do 
Woyłka Hiszpaiifkiego, i teraz, gdy im wy
szedł czas fłużby, powracają do oyczyzhy 
swoiey, kasztem Rządu Aufiryackiego. Są 
to Au firy acy, Węgrzy ni, Polacy i Czechy. 
Podług ich zeznania, pozollało ieszcze w 
Hiszpanii wielu żołnierzy naszych, częścią 
dlatego, źe im czas dużby niewyszedł, czę
ścią że się [karbowi Hiszpań/hiemu zadłuży
li, i za dług ten oddłużyć muszą.

z Magdeburga dnia 11 Kwietnia.
Tak v przeszłym iako też w tym tygodniu 

Żadnego prawie dnia niebyło, w którymby 
woylko Francuzkie lub sprzymierzeńców i 

Francyi tędy do wielkiego woyfka nieprze- 
chodziło, a to oddziałami z kilkuset ludzi 
złoźonemi. Pomiędzy innemi przybyły tu 
dwa szwadrony huzarów z regimentu Xiążę- 
cia Ahremberg.

Dnia wczorayfzego wyfzłoztąd bardzo wie
le sześciokonnych bryk z potrzebami woien- 
netwi do wielkiego woyOsa.

Powiększono iłraż na wałach fortecy i 
przy bramach, i oltrb ładunki rozdano żoł
nierzom.

z Szwaycaryi dnia 24 Marca.
Gdy dnia ago Września roku przeszłego 

przez obalenie się góry w Kantonie Szwie 
468 osob kratowych i 16 cudzoziemców przy- 
fy p z ny c h zo Ił a to, zd a rzy ł się n a ft ęp u i ą cy przy- 
padeks—• W domu rodnym we wsi Lauwerz 
uniknął oyciec z dwiema fynami przez śpie- 
Lną ucieczkę przysypania; lecz matka po- 
bieglszy po małe dziecię, łutóre wzięła na rę
ce , przysypaną zodala. Służąca chcąc ie- 
szcze czwarte dziecię wyratować, pośpieszy
ła do domu. Wszedłszy do izby, podług wła
snego iey wyznania, {porwawszy dziecię, na
gle zrobiła się ciemność. Zdawało się iey, 
iak gdyby w pakłopie była uwikłana, i raz 
od nóg, drugi raz z boku była przycifkana, 
w czym wypuściła z rąk dziecię. Lecz nie
zadługo zaczęło dziecię wołać rodziców. Stu- 

"żąca odezwała mu się. Naftąpił prawdziwie 
fądny dzień;nikogo nie było, ktoby ich mógł 
ratować, i nieochybnie byliby pomarli. Tym 
czasem ulłyszała wieczorne dzwonienie we 
wsi Steinen. To pocieszyło ią, że ieszcze 
znayduią się żyiący ludzie. Przepędziła całą 
noc nie śpiąc, i fłyszała co godzinę biiący 
zegar; dziecię musiało iednak zasnąć, ponie
waż nie fłyszała iego głosu. Jak^tylko się 
dzień zrobił, zaczął oyciec dziecięcia w miey- 
scu, z. którego matka pospieszyła po dziecię, 
kopać. Jakoż odkopał ią wkrótce z dziecię
ciem na ręku, ale oboie uduszone. Służąca 
niedaleko od tego mieysca leżąca , Ryszce 
gruchotanie,i narzekania oyca, zaczęła wo
łać o ratunek. Kopał ftrapiony oyciec da- 
ley, i wydobył ią z pod gruzów domu żywą, 
na twarzy tylko (kaleczoną. Kopiąc daley 
znaleziono dziecię śpiące ieszcze, pomiędzy 
gałęziami drzewa przysypane. Miało poka
leczone ręce i nogi, iednak nieszkodliwie, 
i obie te osoby po 14 godzinney pracy ura
towano i przyszły do zdrowia.

DODATEK
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W głowney kwaterze Cesar/kiey w Fin- 
kenftein dnia 4 Kwietnia 187.

Wyraźnie zakazuie się wszyłtkim woyBto- 
wym zabierania ppdwody ibądż na drodze, 
bądź po wsiach. Zadeń woyłkowy, offi.cer, 
podofficer łub żołnierz nie może pozwalać 
sobie zatrzymywania podwod, do mieysca 
przeznaczania swego idących, niechcąc się 
Raę winnym, i bydź przt-fzkodą dowozowi 
żywności do waylka. Każdy woyłkowy prze- 
ftępniącyto urządzenie, surowo przez swą 
zwierzchność ukaranym będzie. K immea- 
daotom tnieyscowym i Zsndarmeryi sicze- 
gólniey pod własną odpowiedzialnością po
wierz one ielt czuwanie nad wykonaniem ni
niejszego rozkazu, którego cel na najwię
kszą ich zaRuguie pilność. — Kommissya 
wov-lk.. w«KvSzczecinie, wlkazała na śmierć 
przez .wyrok dnia i4gó Marca Antoniego 
Schlingera, grenadyera z 61go regimentu, 
przekonanego .0. zaboyftwo. *— Kommifsya 
woylkow a w Braushagen wlkazała wyrokiem 
2igo.i sago Lut g- ną karę siedmioletniej . 
pracy publiczyry, i r,5oo franków. Kryfztofa 
Preux. Augaftynd L)ecyeux i Jena Chrzci 
cielą Gasslier .rznkonanych o dezercyą: 
pierwszy z nich jęli z czwartej' kompanii 11 
•batalionu ekwiprżow artylleryi.— Kommil 
sya woyfkowa w Schrodrich z. rozkazu JW. 
Marszałka Uanióiift złażona , wlkazała na 
śmierć przez wyrok gogu Marca, Mantr edu 
grenadyera z i2go Regimentu piechoty li- 
niowej . przekonanego o ' niapoMnszeńftwo z 
bronią w ręku przeciw swym Szefom. i pod- 
bbrzanie drugich.— Taż K ommifsya tegoż- 
dnia wlkazała na śmierć Hermana fiwli ra z 
tegoż regimentu, przekonanego o podłąu- 
cieczkg praed nieprzyjacielem rzucającego 

swoją broń, i wołającego, że się bić niechce. 
(podpisano) Xiąże Nęufchatel, Major ge

neralny.
Marszałek Alex-. Berthier^

Sześćdziesiąty siódmy bulletyn IV. woy* 
(ka wydany w Oiłerode dnia 25 Marca.

,, Dnia lĄgo o 3^1 ey z południa, załoga 
Stralsundfka korzyltaiąc z czasu mgliftego 
wyRała a,000 piechoty z 6 działami i dwa 
fzwadrony jazdy w celu uderzenia na redu
tę usypaną przez dywizyą Generała Dupas. 
W tey reducie nie zamkniętej jeszcze, nie- 
zawarowancy. palisadami, ani obsadzoney 
działami, była tylko iedna kompania Wol- 
tyżerow > regimentu. Niezmiefzała wca^ 
le tych mężnych tak bardzo przewyższająca 
liczba nieprzyjaciół,-którzy wzmocnieni kom
panią Woltyżerow z 4g')R(?gimentupodspra
wą kapitana Barrtil lek.ee ważyli usiłowa
nia Szwedzkiey brjgady. Piętnaltu Szwedów 
wdrapało się ha parapet, lecz zaraz polegli. 
Na prężno kusił się kilkakrotnie nieprzyja
ciel o zdobycie tey reduty, i (kończyło sig 
na tym, iż> 62 trupów Szwedzkich pogrze- 

tbaoo pod redutą. Wnieść można, iż prze
szło 120. Szwedów, rahnemi zołtało; po- 
szłoywjniewoljg,, .a przecież w reducie nie by
ło nad tgo Francuzów. Pomiędzy zabitemi 
Szwedami było kilku offioerow mających 
k zyżyki wojlkowe. N-idgradzaiąc Cesarz 
tak piękne sprawienie się swoich, przezna
czył po trzy krryźyki legii honorowej dla 
każdey k mpanii. — Msrszałek Lefebvre 
rozkazał dnia aogo Generałowi Schramm, 
aby z wysepki Nogat udał się na Frisch~ 
Haff dla ptzećięeia Gdańfkowi związku od 
morza. Dopełnił tego o Soiey z rana, po
bił przeszkadzających mu Prusaków, i za- 
brai ich 300. O fzoljey wieczorem wy Sałat
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Łaloga Gdań/ka Ąty tysiące ludzi na odzy- 
£kanie tego liano wilka, leci ci odparci zo- 
llsli ze Itratą kilkuset ieńćo# i iednegojdzia-: 
ia (To Polakom podarowane w nadgrodę 
Popisali się wtedy i Sasi, za co przeznaczył 
Cesarz trzem ich officerom krzyżyki le
gii honorowe/, i trzy dla podóffićerow i 
żołnierzy. — W Sianku, załoga w Neiis uczy
niła wycieczkę; lecz regiment P^irteińber- 
fld wziął Prusaków z boku, ubił im 5o, a za
brał w niewolę 60 ludzi. — Tegoroczna zi
ma w Polszczę była taka, iak w Paryżu, to 
ieft, niełlateczna. Raz mroź, drugi raz od
wilż; iednakże bardzo mało chorych mamy, 
a przeciwnie u Mojkalow ielt ich bardzo wie
le.— Dowoź ży wności ielt urządzony, i ma
gazyny w różnych ttdeyscach, gdzie woyłko 
nasze Itoi, napełniaią się wszelką żywno
ścią, Znaleziono w Elblągu bute
lek wina Bordeaux, a lubo butelka koszto
wała 4 franki, kazał atoli Cesarz rozdać to 
wino między woylkó i zapłacić za nie ku
pcom. — Pe-lłał Cesarz Xiążęcia Borghese z 
zleceniami do Warszawy. “

z Szamotuł dnia 5 Kwietnia.
Diień ten nayczulsze w fercach wszyftkich 

fprawił ukontentowanie. Jak tylko zorza 
dnia tego swe zaczynała rózwiiać promienie, 
tak zaraz i huk z ręczney broni obudził czu
łych Polakow do powszechney radości. O 
w pół do dziesiątey zwabiły dzwony lud li
cznie z całey okolicy około cztełbch tysięcy 
zgromadzony, do Kościoła kolłegiaty mieysea 
tego; Tam w środku była tryumfalna bra
ma, na którey gzemsie znaydowała sięcyfra 
Niezwyciężonego NAPOLEONA znakami 
woiennemi w około przyozdobiona. Za nią 
dała się widzieć na wynioftym poRumen- 
cie troykątna piramida , na którey wierzchu 
ftało popiersie tegoż Monarchy laurem >wy-. 
ciężkim ozdobione. Pod nim wiersz naftę- 
puiący:
Polfka rozdarta, w gruzach położona, 
Bytność jwą wzięła z rąk NAPOLEONA. .

Niżey tey piramidy by ł Orzeł Biały z wier
szem na około niego:
Orle Pollki unoś się, tam gdzie Orzeł złoty 
Byf.iremi zwycięztw ftawy wznosi się poloty.

Na poltumencie tey piramidy były u mi e- 
fzczone cyfry osob Kommissyą Rządzącą łkla- 
daiących, światłem rzęsiftym ozdobione; nad

cyfrą Prezesa tey Kommissyi był wiersz na- 
łtępuiący:
Mężu znhny z imienia i z cnoty i pracy, 
Takiemi niech się wszyscy okażą Polacy.

Pod cyframi innych fześeiu osob ten byi 
umieszczony napis: ’ J
Mężów tych,równie z tob ące maią ftyr rządu, 
W cnotę bogatych fłyszem wolnych od prze

sądu.

Za przybyciem Magiftratu, Cechów i Pa
nien do tey okoliczności Itosownie ubra
nych , odprawiła się Msza śpiewana przez 
JX. Gwardyana Klasztoru Xięży Reformatów 
Szamotuljkich miana, przy muzyce dobraney; 
potym Proboszcz mieyscowy JX. Walenty 
Kozłowjki miał mowę patryotyczną, po któ
rey z ludem odprawił modlitwę za pomyślność 
Wielkiego NAPOLEONA i powodzenie Rzą
du Polfhiego, w czasie którey Iłyszee się da
ło uczucie, ziakim lud modły za Zbawcę i 
Odrodziciela fwego, oraz za fwych rządców 
własnych, do Boga wznosił. Po Ikończoney 
modlitwie naltąpiło Te Deum.przy rzęsiftytn 
huku zręczney broni, przez milicyą mialła 
dawanym. Po zakończeniu tego hymnu, Orzeł 
Biały przez Panny, w assyftencyi licznego 
Oby watelitwa.Migiltratu, Cechów, izgroraa- 
dzonego zewsząd ludu rozmaitego wyznania 
w ulicy od kościoła idącey uszykowanych , 
był niesiony na mieysce fwego przeznacze
nia z iak naywiększą wspaniałością i okrzy- 
kami nieuftaiącemi: Niech żyie Zbawca nas 
Siego narodu! Niech żyie Rząd Pollki! Niech 
żyią waleczni Polacy! Dzień ten zakończy
ły wesołe zabawy i illurainacya Orła Białego.

Oto ielt Mowa miana przy ogłoszeniu Rzą
du Pollkiego i poświęceniu Orła Hiałegb, 
prze^ JX. Walentego KozłowŁiego.

Polacy!

Słodka to dla mnie pora , że przy ogłosze
niu uroczyltym Rządu Poljkiego, Poljkim nie 
tylko językiem, ale i duchem do was prze
mówić mi ielt wolno. Dręczyła przemocy 
ale uciśniona ziemia Polfka milczeć musiaia, 
a mieszkaniec chyba w zaciszu ferca fwego 
mógł utylkiwać. Smutny to był dla nas Itan 
zawsze czuć dolegliwość w fercu i udręcze
nie, ale go obwiniać niebyło wolno nigdy. 
Język zniszczony, imię odebrane, a my iak- 
by nie ludzie w oddaleniu od wszyltkiego 
zoUawać tausieliśmy! Patrzeliśmy z żalem 
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^hami n* to , iak przychodnie , a ieszcze 
nikczemni, w gniaździe naszym fwoie zało
żyli siedlilka; iak wszyStkie prac naszych o- 
woee, Siawały się ich chciwości ofiarą.— 
Dziś przecież z rozcządzeń Naywyższey Opa
trzności, z rąk Niezwyciężonego NAPOLEO
NA , odbieramy rząd wolny pod imieniem 
Kommissyi Rządzącey, na dniu lĄ Stycznia 
a nay wyższą powagą i władzę, postanowio
ny. Odbieramy imię, które chytra polity
ka w wieczyltey zatrzeć usiłowała niepamię
ci. Oto Ikutki radości naszey, za dni poni
żenia naszego! Oto widoki nie iuż nadziei 
ale pomyślności, za łata one, w których złe 
widzieliśmy! Oto fprawy, które niezatar- 
cie w pamiętnikach naszych złotym znaczo
ne bydź powinny charakterem. —. Jelt to 
epoka , iakiey w dziełach świata doczytać 
się nie można, od którey Polak iłłności fwo- 
iey i powodzenia liczyć* będzie wieki, a o- 
kropue nieszczęścia ^Wego zacierać wyo
brażenia. A w kimże taka pomyślność roz- 
kwilaiącego nie wznieci uczucia? Sami tyl
ko rad chytrych , nienasyconey grabieży , 
dumy wynioftey , haniebney przemocy llu- 
żalce, czarnym okryią się kirem, że tymwfzy- 
itkim niesprawiedliwościom i gwałtom po
łożony ie/t koniec, — Widok Orła Stałego, 
który przed lat dwunafią drapieżnemu ła- 
komłłwu paść musiał łupem , który nie tak 
siłę, iak bardziey przemocą i zdradą z Swych 
ozdob obdartym zoftał, dziś znowu doSwo- 
iey pierwszey wracaiąc się świetności, ko- 
goż nie napełni radością? Zniszczenie iego 
naysmutnieyszą czyniło połtać, a włkrzesze- 
nie iego nieprzyodzieież nas naywesekzym 
odzieniem ? Z iego to polotem znika ow 
smutek, który całą Pol/ką ziemię okrywał. 
Wzgarda uftępuie , w którey nas mieli ci, 
Co z naszego maiątku zoltali Panami. Trwo- 
Źliwość uchodzi , która lękliwe ferca truia 
obawą. Nieprzyiaciele nasi, co krew braci 
naszych iak wodę toczyli na Pradze, hańbą 
okryci , a zuchwalcy , którzy powiedzieli: 
Poydźmy i wygładźmy ich z narodow, aby 
imię ich zapomniane było na zawsze, Sami 
bytności Swoiey Itali się niepewnemi. Tak 
iełt; Widok ten Orla Białego wyItawia ko
niec niewoli naszey, a zwialtuie odrodzenia 
naszego dobrodzieyliwa. Ogłasza upadek 
przemocy, a pomyślności naszey otwarte o- 
kazuie źrżódło. Już z niego odchylony ów 
kamień, który za niewzruszony poczytywał 
rząd znikły. Już się z niego owa rozchodzi 

Iłodycz, którey doświadcza każdego ftaou 
i wyznania mieszkaniec.— Opieka Rządu 
obraca fwoie oko na zdatność izafługę, na 
którą przedtym żadnego nie było względu. 
Zbrodnia okryta płaszczykiem pozoru, z pra
wdziwą uganiała się cnotą, ale intryga rzad
ko iey na Szczeblu właściwym Stanąć do
zwoliła. Nie było mieysca, gdzieby iawna 
niepanowała niesprawiedliwość. Sąd teraz 
pokoiu , ta naypięknieysza Rządu naszego 
ultawa , zamknie pieniactwu drogę, która 
zgłodniała hołota ubogacenia Swego miała 
celem, a zatamuie wszyStkie uciążliwe wy
datki, które cały zbiór pracy naszey poże
rały. Są to dopiero pierwsze Rządu nasze
go owoce, których ftodkie Skutki czuiem w. 
Sercach naszych, a za pomocą Nieba i tych 
światłych i cnotliwych Mężów pracą, Spo
dziewać się nam trzeba dla całego narodu, 
dla każdego iego mieszkańca świętszych i 
korzyłtnieyszych ułtaw. Doświadczenia u- 
ciążliwey niewoli, zwłóczney Sprawiedliwo
ści, przemocy i gwałtu, których naród Pol- 
fki doznawał, czyliż dla nich nayświetleyszą 
nie będzie nauką? Czyliż nie przekona ich 
dołtatecznie, aby o pomyślności naszey tyl
ko i ulepszeniu losu naszego myśleli? Sami 
nosili to obrzydłe iarzmo na karkach [wo- 
ich, ppd którym nie tylko Stękali, aleie i w 
głos przeklinali. A mieltżby teraz zapomnieć 
o uszczęliwieniu naszym ? Mieljżby podo
bnego nieszczęścia czynić nas uczeltnikami 
znowu? Nie; Płama ta paść nie może na 
tych Mężów, którzy znaią ludzkość, kocha- 
ią cnotę, a cenią naywyżey fprawiedliwość. 
Nie będą oni Oycami z imienia tylko na me
dalach wybitemi, iakiegośmy dotąd mieli. 
Wlkutku Samym Starać się będą wszyłtkie do
brego Oyca okazać własności. Jękzuciłku 
i gwałtu nie będzie miał zatamowania przed 
ich oblicze, a zakazy nie będą ogłaszane pod 
Surową karą, aby do nich nie udawać się z 
proźbami. Jelt to fposeb naywiększą przy
noszący MonarSze hańbę, bo nie tylko nie 
chce flyfzeć, ale i wiedzieć o uciłku ludu Swo- 
iego. — Z tych więc powodow , któż w głębi 
ferca fwoiego błogołławić nie będzie Opa
trzności Boga, że Spoyrzał na udręczenie na
sze, na łzy matek i sierot ubogich , że się 
zlitował nad poniżeniem naszym, i hanie
bne iarzmo niewoli Skruszył orężem Wielkie
go NAPOLEONA? Kto za dni drogie życia 
iego wznosić naj gorętszych do Boga nie bę
dzie modłow? który do wzroltu i Iławy na-
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gzey tyle wspaniałych okazuie dówodow ?' 
Polaku! co znasz, co czuiesz, iak nie mi
łe i przykre są pęta niewoli, twóy to teraz 
obowiązek nayściśleyszy, wszyłtkiemi siła
mi utrzymywać iftność fwoię. Wznosi się 
Orzeł Poljki do fwey pierwotney Rawy, któ
rą przodkowie nasi krwią i życiem zdobyli.

z Berlina dnia 18 Kwietnia.
W piśmie publicznym tuteyszym pod ty

tułem Telegraf czytamy nałtępuiący arty
kuł:— „ Gazeta Gdańjka pod dniem a8go 
Marca ttara się utaić ftratę, iakę załoga w 
przedsięwziętej powszechnej wycieczce {za
pewne dnia a3go Marca ) poniofta. Przy- 
xnaie atoli wspomniona gazeta, iż nieiakicy 
liraty doznała. Mówią, iż powodem do tey 
Wycieczki była chęć, ażeby się woyEko Pru- 
Jkie popisało, i ażeby tym sposobem zspo- 
bieźono niepomyślnym pogłolkom , które się 
w mieście rozchodziły.— Lilly prywatne od 
osobgodnych wiary, wyrażaią, iż w tey roz
prawie utraciła załoga 600 ludzi i 5 dział. 
Zabrano także 70 ieńcow. Strzelcy Wiel
kiego Xiążgcia Hessen- Darm/tadzkiego ra
zili mocno nieprzyjaciela; Rowem całe woy- 
fko tego Xiążęcia okazało męltwo, którym 
zawsze celowało, i które uczyniło go go 
dnym, ażeby część wielkiego woylka Ikła- 
daro. “

Toż pismo umieściło naftępuiącą wiado
mość o wypadkach w Konfiantynopolu ę— 
j,Nie bez znaczney ftraty flotta Angiel/ka po 
trafiła cofnąć się; Itała zaś blilko, 10 dni przed 
stolicą pańttwa Ottomańjkiego. Baterye, na 
które w tym przeciągu czasu działa zaprowa
dzono, sprawiły większą trudność w iey u- 
cieczce, któreyby za kilka dni ulkutecznić 
nie mogła. Musieli Anglicy porzucić okręt 
przewozowy z potrzebami woiennemi, któ
ry zatonął, iako też korwetę Turecką, któ
rą pod czas weyścia na kanał opanowali.—- 
Janczarowie uniesieni zapałem, wymogli, na 
Rządzie rozkaz, ażeby wsiedli na okręty, 
końcem puszczenia się w pogoń za flottą An- 
gielfką. Jakoż znaczny korpus «siadł tym 
końcem na okręty. Sądzą, iż uda się do 
mieysc, zkąd poydzie dnley na wzmocnie
nie woylka ciągnącego iuż przeciw M>/ka
łom.— Poźnieysze wiadomości nadefiane do 
Konflantynopola o korzyściach, które na 
rozmaitych mieyscach odniesiono sprawuią 
coraz lepszą opinią między ludem o obroń- [ 
cach narodu i dowodzcach. Pozolhłe. to- i 

wary Angielfkie w Konfłantynopolu, które 
nieochybnie bedęjna (karb zabrsne, szacowa
ne są przeszło 5 ’ milionów--- Po cofoieniu 
się Anglików ku Tenedos, zaiął się ogień n< 
okręcie jch liniowym Ajax o 84 działach, 
Nie można było ugasić pożaru i 3oo ludzi 
ftało się paltwą płomieni. — Odebrano z E- 
giptu wiadomość, iż Mamelucy utracili nie
dawno fwoiego Elfi^ Beja, dawnego z przy
chylności kd Anglikom. Ubolewać bgdzia 
Anglia nad tą ftratą. “

Zapewniaią, iż niedaleko Pasewalk ude
rzono na Szwedów, którzy utraciwszy dwa 
działa i 300 lądzi nabranych w niewolą, co
fnąć się musieli.

z Genui dnia 20 Marca.
Xiądz Ludwik, Vice-Kommifsarz klaszto

ru Pokoiu w Genui, który wybrał się był 
w Lipcu 1805 roku na ?wiedzenieZicmiSwię- 
tey, i żeby zaniofi zwyczayną ofiarę Katoli
ków Wło/kich klasztorowi w Nazareth, po
wrócił tir dnia onegdayszego. Przynioft on 
wiadomość, iż zbuntowani FV-habisowia 
wkroczyli z Arabii do PalePyny i rozpo- 
itarli się w tym kraiu, a gdy przyszli do Na
zar ech, złupili (karb Chrześcian w tym mie
ście, i nałożyli kontry bijcyą na wszyltkich 
mieszkańców nierozróźniaiąe Chrześcian od 
Turków.

i,.». ■ —OCipi—w ■ । *1 I I.
H O Z M* IT I W r A D O M O Ś CI.

Przyporządzaią w Moguncyi pokoiedla Ce- 
sarzowey Józefy, którey przybycia wkrótce 
się tam spodziewają.

Czytamy w pismach publicznych, iż po
między innemi (karbami żółtawi! Basnan- 
Oglu po śmierci swoiey ok srebra yr
sztabach, a w gotowiznie 800,o®o kies. (Okó 
ma pół trzecia funta, a zatym uczyni 
funtów srebra; kiesa zaś ma $00 złotych, a 
a zatym wynioftoby Ąoo milionów złotych I)

Hieronim Lalande, członek loHytutu Pa- 
ryzkiego, Profefsor Akademii &c. umarł dnia 
3go Kwietnia w 74 r iku życia swego.

^Generał Hifzpańlki Ofarill, dowodzący 
W Łiworno, ćwiczy woylko swoie, fłoiącę w 
Etruryi, w obrotach woiennyeh, i Rychsć, 
że pociągnie z nim do woylka Francuzkiego.

Wyrachowano, iż Król Sardyńjki, po od
trąceniu wydatków na adminiftracyą, ma 
tylko z wyspy swoiey 45,000 franków do
chodu rocznego.

DRUGI
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Wypis z Telegraf u, któryśmy dla braku 
mieysca w przefzłym numerze, do ceraźniey- 
szego odłożyć musieli.

Dni, rggo Lutego Admirał Duckworth 
przefzedł Dardanelle. Dowodzcy Tureckie
mu oświadczającemu, iż bez Fitmanu Furty 
przeyśc ciasniny nio może, odpowiedział 
działami; krew więc przelaną zołtała bez wy
powiedzenia woyny. Podobnież przed kil
ku laty elkadra Angielfka ukarała tię była na 
taorżu Bałtyckim, i zbroczyła krwią nadbrze
ża Kopenhagi. — Fia początku woyny Ątey 
koalicyi, uderzyli Anglicy na Ąry fregaty 
płynące pod zabezpieczającą banderą pokotu 
i w chwili, kiedy nieprzyjaciela spodziewać 
się ńie mogły. Haniebny ten poltępek obu
rzył walecznych Kafiylianow ;600 zamordo
wanych, kobiet i dzieci, wołaią o zemftę. 
Są to wfzyltko dowody moralności rządu An- 
giełfkiegol Król Hiszpańfki uczuł żywo z ca
łym narodem wyrządzoną banderze iego o- 
belgę. Wdy&o Ka/tyliańfkie ukaie się wnet 
nad brzegami Elby, dla wzmocnienia kordo
nu odpychającego Anglików od lądu, tak 
iak KaUylianio M.cxykotńsey i Peruwiańscy, 
oddalaią ich od swych granic i wniwecz 0- 
bracaią wyprawy przez chciwość ich ukno- 
wane. Wysoka Porta poszła za tym przy
kładem; odrzuciła z wzgardą poniżające pro- 
pozycye; oświadczyła, że nie wda się nigdy 
z Anglią w układy, póki tylko ełkaura An
gielfka aa morzach Tureckich znaydować 
się będzie. Potomność pochwali iey męz- 
two, a napiętnuie hańbą mocarftws gwałć 1- 
ce wszyiikie prawa narodow. — Ale iuż fłot- 
ta Angielfka opuście musiała Dardahelle; 
iuż woyflta Tureckie pośpieszyły nad Du- 
nay i wypędzą wkróce Mofkalow z Woło
szczyzny. Jufsuf Basza iuż także wyruszył r 
wspólnie z Persami wkracza do Georgii; do 
wszyftkich części Pańltwa Otioniań/kiegópo- 
fiano firmany; rozkazujące zatrzymać kupców 
Angielfkich i ich towary. Toż samo naka
zana w Persyi. I tak od Ma katu do iłupow 
He rkulesowych liczą Anglicy samych nie
przyjaciół. Waleczni także Arabowie po
witaną, gdy się dowiedzą o zbrodniach u- 
ciemiężycielow swpich. Korsarze Marokań
scyAlgierscy i Tunetaiwy, otrzymali roz

kaz ścigania wszędzie tych nieprzyiacioł Pro
roka. Baszowie Skutary i Janinf ciągną 
przeciw Montenegrynom. Niezmierne Fań- 
Iłwo Osmanów zdaie się powflawać z gro
bu; ułtaią iuż niezgody i domowe trapią
ce go woyny, a na ich mieyłce odzywa aię 
uczucie powszechnej nienawiści przecitf 
Mojkatcm i nieprźyiadiołom wolności że- 

। glugi na wsźyltkich morzach. Któż zafłoni 
j Panów ladyi przeciw potroynemu związkowi 
' Francyi, Tarcyi, i Persyi? Kapitaliści lla- 

łego lądu rzućcie okiem na kartę świata i 
Zważcie, iik niepewnemu losowi pieniądze 
wasze powierzacie! Kolos wielkości Angiel- 
fkiey założony zoltał prżez folfropńość, o- 
szczędnuść i przemyli; marnotrafi wo, zbytek 
i głupflwo wykopa‘y przepaść, która go wnet 
pochłonie. . Jako ’ nkrod z rękodzieł i han
dlu utrzymuiąey się, przed którym uyścia 
Elby, Odry, Emsy, Wifły, Sekwany, wfzy- 

, ftkie porty Francyi, Hiszpanii i Włoch są 
zamknięte, naród ten zamyka sobie leszcze 
porty Tureckie! a to dla czego? dla ślepey 
zazdrości ku francyi. Czyliż kiedy dom ia- 
ki handlowy przyszedł do bogactw Huchaiąc 
podszeptu nieroltropnych namiętności? czy
liż handel iaki może kwitnąć bez pewnego 

l ducha rachuby, bez oszczędności" i zimnego 
j rozumu? Anglia więc doszła do naywyżfzego 

szczytu głupnwa,gdy zamknęła sobie nie tyl
ko Europę, "ale i odnogę Perfką 1 kraie po
tężnego Monarchy, którego przodkowie za 

. naszyćh' ieszcze czasów zdobyła Pańftwo Mo- 
gołfkie, będące naybliżfzym źródłem bogactw 
Anglii i tedynym zakładem, iakie ona wie- 
rzyciełom swoim wlkazać esoże. Dziś zaś po
wierzyć Anglii pieniędzy na ten fant, na 
potęgę iey w Indyi, byłoby największą me- 
roitropnością.-

z Drezna dnia 7 Kwietnia.
Ogłoszono tu naliępuiłjcą wiadomość: — 

» Generał.Francuzki Schram , za dzielnym 
wsparciem batali. now Sussemilch i Maximi- 
liana, przeciął dnia tg Marca związek między 
Piławąi Gdańfkiem, a to przez wypędzenie 
korpusu Prufktego złożonego Li.dkr z 2,000 
ludzi i aoo Kozakow. pod dowództwem Ge
nerała Rocąuette. W tey potyczce Kapitan 
Wangeaheim i 3 grenadyerowic zoftali lek-
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ko MDionemi. Z tego powodu oświadczył 
Cesarz Jegom'0'5 ukoutentowaaie fwoiewoy- 
[ku Króla Sa/kiego, i zaszczycił ozdobą legii 
honoroweyMajoraSiissemilcłi, trzech innych 
officerow i trzech żołnierzy, których nazwi
ska poźuiey będą ogłoszone. — Dnia a6go 
uczyniła załoga Gdaiifka mocną wycieczkę, 
lecz wszędzie ze znaczną ftratą zoliała od
partą. Pod czas czterokrotnego nadaremne
go uderzenia ze Itrony nieprzyiacieła na l'za- 
niec zaięty przez Francuzów i Sasów, i na 
przeciw Góry Bifkupiey będący, pierwszy 
Porucznik Wilucki z Regimentu Sengera^ 
utracił lewę rękę, i dwóch muszkieterów u- 
Łito, a 7 raniono. “

z Londynu dnia 3 Kwietnia.
Gezeta handlowa doniofia o dziesięciu no

wych bankructwach.
Kapitan Whitby, który dowodził na fre

gacie Leąndre, kiedy wyliczał działowy z 
niey ubił roaytka Amerykanjkiego na okrę
cie tegoż narodu pod Nowym - Yorkiem, tra
wiony dziś będzie przed woylkowym sądem 
W Portsmouth.

Trzy fregaty Hollenderjkie, które zapewne 
przeznaczone są do Batawii, wypłynęły z 
portow Hellen der(kich przy końcu Lutego. 
Jedna z nich napędzona od burzy pod ie-dnę 
z wysp Orkadzkich żwan^Sandą, wpsdla na 
hsk, lecz 45o ludzi na niey będących wyra
towało się, a nawet wielu z bronią, i którzy 
dodawszy się na brzeg, wielką trwogę na 
wyspie sprawili. Lękamy się, ażeby wybra
wszy kontry bucją, nie uniknęli na iakim o- 
kręciku, który zapewne wezmą.

OBWIESZCZENIA
Izba Adminiltracyi publierney Dsp»rtam-ntu Wn- 

az«ł»ikie»o i ukontentortaaiem śpieszy donieść i ógłffić 
wspól-B-odikom wiernie do swey oyczyany przywiąza
nym i życic Iwp na iey ocaleni -poświęcającym, iż 
akturlny <hcąe Skutkiem dowieść, źe hę h eem tycn co 
dawniey, a mianowicie teraz, w szeregach woylkowy h 
krew Iwoią za byt i Iwobody oyrzytia jM>ełewai^, opie
kować fsezerze pragnie, poftanawil nieodzownie, aby 
wsajltkie urzędy leśne od dnia igo Czerwca reku bieżą- 
ergo były obsadzone woylkowemi. zaRużonemi i przez 
woynę. do kontynuseyi Śuźby woyikowey ni^eeobae- 
mi• k^źdy raty aa Polak wojlkowy dawniejszy łub aktual
ny, który dobrze zaRużouy, dla kalet twa lub wieka £ 
szeregu wyszły , mieć będzie odfwev krmmendy, dobrą 
kondirtę. odaielioae blmnj, waleczności, odwagi i n ę- 
ftwa dowody,- W ab Wycie wymienione i zaświadczone, i 
•Takowe zaświadczenia czy dowody w Izbie AdminiGracyi* 
uey prezentować będzie, Itmie fię kandydatem do funk
cji leśnych > wekuiącjch i naltępak z:TTŁkować mo

gących. Woiownicyi Gdy dopełnione wiernie woylkowe 
powinności kollegow waszych, domieezczaią ich ucze- 
flnictwa opieki Rządówey, podwaiaycie ulitowania wa 
sze, abyście na podobne względy zaRnżyli u wdzięczący 
i względney oyczyzuy.—• Den w Warszawie dnia 2350 
Kwietnia 1807 roku. Tadeusz Demb&wjki.

Leszczyński, Sekr: Gen:

Magilłrat Pęlicyi Mialta Warszawy, w uzupełnienia 
śalecenia Prześwietnej Izby Admioiitracyi Publiezney De
partamentu Warsaawfkirgo. sporządzanie Tabelli mia- 
iych pretensji do zeszłego Rządu Prutkiego w obiektach: 
— r ) Strmm papilarnych przez Rząd Prułki zabranych.— 
2) Summ depozytowych.— 3) Eff^ktow do Juftits-Ma- 
gUłratu złożonych.— 4‘} Kapitałów uzbieranych przsz 
Sąd Juftitz M^giftratu.— 5) Kapitałów uzbieranych z 
fzportułow Sądowych.— 6) Kaucyi zapisanych Hipote
cznych lub ułożonych w papierach i gotowiżaie.— 7) 
Summ popłaeonyth za lufiirrekcyą.— Magiftrator-i ftre- 
idu polecaiącego; wzywa wf^yltkich Mieszkańców Mia- 
fta t go > aby z pretenlyami fwemi Itofowoie do powyż- 
fsych wyszczególnień. wraz z Doktnnaotami takowe u- 
dowódniaiąremi w M giRracie Policji Miaita Warszawy 
niezwłocznie Itawili iję i porządnie fpifaue fwe pretea- 
sre na dowodach ugruntowani złożyć niezauiedbali. — 
Do odbierania zaś podawanych preteolyi i dokumentów 
Magiflrat JPana S^kretcrza Ko^lowlkiego przeznacza, i że 
na ręce tegoż p)diwane likwidacye Ikladane brdż matą, 
Puldirzuośp uwiadomią.— Daa na fefsyi Magiftratu Po- 
licyi Mialta Warszawy dnia iG Kwietnia 1807.

Stanijląw W^rzecki, Vięe-Prezydent*.

Pod dniem cy bieżącego mieGąca złodziejowi Iławae- 
niu, nazwilkiem SfaiSi w Ccupka. parę wolow od"bra DO, 
ktoby Irę do .ni<hlegitymować mógł, niech to w przecią
gu czterech Niedziel pr/ed I«k ^izytoryatem, do którego 
tenże rłpdziey ielt oddany, rekwizycją u-zyui. inaczej to 
wbly sprzedane, i pieniądze * nich zebrane na zyłk Pro- 
rhowai obroconemi będą.—» Dan yź Warszawie dnia 15 
Kwietnia 1807 roku. Inkwizytoryat.

DONIESIENIA.

JWżna Msryann* s SwićżińUęich Lmckoróńlk*, K«r 
fstel.aot;a Połaniecka, mirazkaiąca ond Nr<m 1318 W 
xyrkui« 3:. obwieszcza w g«zetach Waiszawlki. h ęo rok 
po trzy rszy wSzyłtkich Kupeor-, tudzież Rzeźaik rr, Ryr 
baków, Piżkirzow i rirżno produkt, prz«d«i$cydi, iz 
gotowenii pfeBtgJznn wszyfiko płaci, i co rok v» gase- 
t»ch ogłasza, aby nikt protznsyi nieroscił, gdyż nis bę. 
dzie przyiętę.— Din w Warszawie dnia ajKwietnia rgo/i

Dnia 22 t. m. zgubił pev»n> Jej mość Skrypt na czer- 
yroo-yclr złoty, h 60, fłtrżący JPaou Pa w łowi pAniat>»>lkję- 
mo. Etoby go znal zł niech ra-zy oddać pod Numer 
163 a odbierze w rtadgrodę złoty, h'ośrinaście..

- --------  --------—--------------------- ।
| Cena Zboża w i Pradze.

Ód dnia 16 do24 Kwietnia 1807. Złote Pol: Gr.
PIzenicy korzec . . . .
Zyta.............................  .
Jęcztoie.nia
Ówfa .J|*........................

j Grochu polnego ....
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